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Charakterystyczne objawy tendencji strajkowej. -  K om u za lety  na podsycaniu ■
atmosfery strajkowej ? Strajki są formą ^ walki zarobkowej* ale m e mogą Z y  s , ję  zastanowić.

b>ć walką z państwem. Toteż nastroje, zaznaczające się w czasie ak-
Strajk powszechny, który ostatnio wybuchł lansować zaczęto hasła, które ogólne bezpieczeń- cjj strajkowej winne być przez miarodajne czyn- 

w przemyśle tekstylnym w Łodzi nasuwa pewne stwo stawiały pod poważną groźbą. Czy nie nasu- niki państwowe obserwowane z jaknajbaczniej- 
niezmiernie charakterystyczne refleksje, o któ- wa to słusznego twierdzenia, że mamy tu do czy- Szą uwagą. Uważać zwłaszcza należy by strajk 
rych ostatnio dość głośno mówi się w kołach poli- nienia z nowerai i zbrodniczem dziełem propagan z legalnej walki zarobkowej nie przemienił się 
tycznych i gospodarczych. Otóż tendencja straj- dy komunistycznej, która z interesów robotni- w podziemną walkę z państwem. Do tego bowiem 
kowa przejawiła się ostatnio, nie tylko w Polsce, czych chce ubić sobie nową broń w walce z obec- nie zdążają organizacje robotnicze, szerokie jed- 

C ale również i z całego szeregu zagranicznych o- nym ustrojem Europy... nak masy na tle walki o swą egzystencję, łatwo
' 1 środków przemysłowych nadchodzą wiadomości, Nie znaczy to bynajmniej, by cała obecna sy- wciągnięte mogą być w wir, który daleko stoi od

stwierdzające, że przez Europę przechodzi obe- tuacja strajkowa była dziełem idącym wyłącznie właściwych celów robotniczych, a obliczony jest 
cnie nowa wielka fala strajkowa. po łinji zamierzeń komunizmu. Od takiego twier- na ^ułatwienie działalności wywrotowej propa-

I tak w Niemczech wybuchł ostatnio ostry dzenia jesteśmy dalecy. — Fakt jednak, że w cza- gandy komunizmu, 
strajk w Hamburgu, i Kilonji, który objął około a s™ H M M * i« B ^ e * * e ^ ^ * ie * i* e * * e ^ ^ e * * * * * e i* * B * i* ^ ^ « i^ ^ e ^ * e * e e * B * !* e e * -E

niczych na dolnym Śląsku niemieckim, robotni- Haszsm sowerenom sejmowym io pamiętnika ■
cy kopalniani również zagrozili strajkiem i w ra- q 0  m ów i P rezyden t S tan ów  Z jedn oczon ych  o b e z re liy ijn e j szk o le
zie niespełnienia ich żądań wysuwają hasło straj- _  .
ku powszechnego. Nie mniej groźnie przedsta- Na jedynm z zebrań w południowej Dakocie czem innem, jak tylko widocznym wyrazem we- ,
wia się również sytuacja w przemyśle tekstyl- prezydent Coolidge wypowiedział godne podkre- wnętrznej rzeczywistości.
nym w środkowych i zachodnich Niemczech. ślenia uwagi o bezreligijnej szkole. Jeżeli nasze zakłady wychowawcze nie będą

Na ten sam tenor nastrojone są również wia- „Hołdujemy — mówił m. in. — prawdziwemu równocześnie prawdziwymi domami Bożemi, w
domości z Francji. I tak w przemyśle tekstylnym obłąkaniu, szukając środków zdobywaina pie- których młodzież będzie się uczyła czci dla praw­

ił i metalurgicznym w północnej Francji wysunięte niędzy, a przecież powinniśmy robić wszystko, by dy( to sprawią nam one tylko ogromne rozczaro-
zostały żądania, które sprawy stawiają tak na zdobywać tę wiedzę, która wiąże nas z wiecznoś- wanie. Wiadomości, które tam będą wykładane
ostrzu miecza, że wybuch strajku staje się nieuni- cią. zwiększą tylko zdolność czynienia zła.
knionym. Cała nasza wiedza, wszystkie nasze sztuki Zarówno w wvchowaniu iak i w żvciu chodzi

Dalej również i z Czechosłowacji nadeszły nie będą oznaczały dla naszego kraju prawdziwe- J L  ; ' „ro J adzić wia_ H
t wiadomości, donoszące, że robotnicy kopalniani go postępu i nie będą mogły dać nam tej kultury domości albo robić maiatek i dażvć do noważa-

'  w okolicach Kładna przystąpili do strajku i że moralnej, która jedynie posiada trwałość, jeżeli ne?o i wnłvwoweio Stanowiska
strajk pod wpływem agitacji żywiołów radykał- nie zrozumiemy, że ta kultura nie może być ni-
nych przybrał bardzo ostre formy. ^^■*****B«M ii^**M i^^w ******»ij«H ^^^*««^*«i^^***iij**B*i^^^^*«»**B«*****«**»«*Bi

Na pierwszy rzut oka trudno doszukać się K uoeł Zimnej WOdy
związku, który połączyć mógłby się całokształ- ^ U S łC il i& li i l  C lC fS IÓ lIS lI  t l l l i ^ D C I l
towi spraw, które związane są z ową „tendencją £ f« P f£ |iK u li l i  B i l l i  W w lC fS llC fl
strajkową zauw. dadzą się jed. pewne niezwykle n u łu p y iiA  mI amu

! charakterystyczne cechy, które wywołać winne K rytyczne g fo sy  p ra sy  n iem ieck ie j
jaknajbaczniejszą uwagę i jaknajsilniejsze re- Niemiecka prasa republikańska z wyjątkiem . bardzo wysokie wynagrodzenie. Charakterysty-

fleksje. „Vossische Zeitung" przyjęła „zwycięski11 lot Zep- i cznym zjawiskiem jest, iż pasażerowie musieli
Otóż wszędzie, gdziekolwiek zaznaczyła się pelina, dość chłodno, a nawet z pewnemi zastrze- ' złożyć przyrzeczenie, iż w ciągu 8 dni po przyby- 

tendencja strajkowa, zaobserwować można było żeniami. „Welt am Abend“ uważa, że ciu, nie będą podawać żadnych wiadomości o
niezmiernie ożywioną akcję agitatorów komuni- lot ten może być uwaiany jako rekord Podróży-
stycznych. lecz |y iko pod względem utrzymywania Niemiecki konsul wypoliczkowany przez

I tak zarówno we Francji, jak i w Niemczech Się w powietrzu, o ile zaś chodzi o szyb- policjanta.
i Czechosłowacji stwierdzono, że około wybuchu kość przebycia, to trzeba przyjąć pod u- Uczestnicy nodróży 7ennelina“ skarża sie w
strajku i podtrzymywania atmosfery strajkowej wacie że każdy nrzecietny parowiec wy- A i UC S- 1Ĉ   ̂ , ,”z , . s a . s,^r,QiKQvri^0i acrUatr>v7V knm,mktvP7 wagę, ze Kazay przeciętny parowiec wy dalszym ciągu na brutalność traktowania ich ponajbardziej krzątali się agitatorzy komunistycz- kona tę przestrzeń w ciągu tego samego nr7VhVrin Miedzy innemi wyszło na iaw że nie-
ni i ich główną winą było, jeśli akcja porozumie- czasu. m feckSo S s u la T e n T  Leymsky^io który Ŝinia, inicjowana celem uniknięcia strajku, me ^  . .. . . . .  . . . . , mieckiego Konsula jen. v. Łevi s y  ego. Który u
dawała żadnych rezultatów. Równocześnie zaś . Dziennik przyznaje iz sytuacja lotu była w siłował interweniować o grzeczniejsze traktowa-

* k prowokatorzy komunistyczni nie zaniedbywali niedzielę bardzo zła i tylko nadludzkiem i wiel- me pasażerów Zeppelina uderzył amerykan-
żadnej akcji, by z gorączkowej atmosfery straj- kiem poświęceniem udało się statek ten na- ski policjant kilkakrotnie w twarz.
kowej wykrzesać jaknajsilniejsze iskry niepoko- Prawic- Berliński malarz T. Matejko, również jeden z
jów i rozruchów. Prasa republikańska z „Berliner Tageblat- pasażerów „Zeppelina" oświadczył, że podróżo-

Informacje te nabiora właściwego światła, tern" na czele nazywa lot Zeppelina „nacjonali- wał po Albanji i Bułgarji, ale nigdzie nie spot- 
śkoro przypomnimy sobie że niedawno na wszech styczną przygrywką" pod wodzą doktora Ecke- kał się z tak niegrzecznem zachowaniem i taką 
światowym kongresie komunistycznym w Mos- nera, który dopuścił jako sprawozdawców tylko brutalnością, jak w Ameryce. Urzędnicy celni 
kwie, jako główne wytyczne dla propagandy ko- przedstawicieli prasy nacjonalistycznej i Ullstei- traktują uczestników lotu, jak zwyczajnych prze-

I
munistycznej na przyszłość, ustalono wzmoże- na oraz amerykańskiego konsorcjum Hearsta za mytników. 
ńie agitacji wśród mas robotniczych i wy woły- mmmmmm—

wanie odruchów niezadowolenia, któreby przy- R o n a tity c z n a  u a ia c z k a
czynić mogły się do jaknajsilniejszych niepoko- ■ ■  ■■ ■ ■
jów wewnątrz poszczególnych państw. W tym Z d k O C H d l i e  d Z B 6 W C Z Q  W  I T I Q S K i e m  P r Z C D r S t H I I
kierunku poszły tez instrukcje do wszystkich za- , . . . .
granicznych placówek komunistycznych i na te ZDiegfO z ■kochanym

■ cele‘ przeznaczono nowe zwiększone fundusze. Pełniący nocny dvżur na dworcu kolejowym Młodzi ludzi, zakochani w sobie bez pamięci,
Tą drogą bowiem postanowiły sowiety wznowić w Częstochowie posterunkowy zauważył dwu postanowili puścić się w świat razem. Dla zdoby- 
swą akcję o wywołanie „wszechświatowej rewo- młodzieńców, usiłujących ukryć zmieszanie, wy- cia środków na drogę, przedsiębiorcza dziewoja 
lucji komunistycznej". wołane jego widokiem. Zaintrygowany policiant uszczupliła kasę rodzicielską o 900 złotych. Ro-

Fakt, że w chwili obecnej równocześnie za- sprowadził podejrzanych osobników na posteru- mantyczna para dotarła koleją do Częstochowy, 
znaczyła się w poszczególnych europejskich okrę nek policyjny, gdzie dokonano sensacyjnego od- Tam w celu utrudnienia pościgu, panna zaopa- 
gach robotniczych, tendencja strajkowa, staje się krycia. Jednym z przystojnych młodzieńców by- trzyła się w męskie szatki. Argusowe oko polic- 
w świetle tych wyjaśnień bardzo znamienny, ła panna Janina Mrozowska z Rodomska. Towa- janta udaremniło dalsze plany. Po wyjaśnieniu 
Jakby na tajemniczy rozkaz budzić zaczęły się rzyszem jej był 17-letni p. Marjan Buliński. sprawy odesłano zakochanych do Radomska,
wszędzie odruchy niezadowolenia, a wśród nich _ _  I gdzie ze skruchą stanęli przed rodzicami.
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Wstrząsy podziemne w sowietach

WM z M li iy c h  mas szerzy sie rueii m iu c y ia y
C zerw o n y  K rem l na w u lk an ie

Moskwa, 18.10. (radjo). Sytuacja aprowizacyj 
na w wielkich centrach przemysłowych pozo­
staje w dalszym ciągu niezadawalniającą, mimo 
środków, które ze strony administracji zapowie­
dziane zostały dla należytych dostaw aprowi­
zacji, zwłaszcza zaś zboża.

W miastach przemysłowych Rosji centralnej 
jak w Briańsku, Tulę, Kursku i in. w szeregu 
fabrykach rozpoczął się strajk włoski, przyczem 
robotnicy domagają się dostarczenia im za po­
średnictwem administracji fabrycznej chleba.

Londyn, 18. 10. (radjo). „Daily Mail“ podaje,
iż przybywający tn z Moskwy podróżni donoszą 
o dużych zamieszkach w garnizonach wojsko­

wych Moskwy, Leningradu i Charkowa. Rekru­
ci, którzy przybywają ze swych okolic nawiedzo­
nych głodem, buntują się. W związku z tern, 6 
budynków koszarowych w wyżej wymienionych 
miastach musiały być otoczone oddziałami policji

Leningrad, 18. 10. (radjo). Wielkie kolejki 
tworzą się pod sklepami spożywczemi także w Le­
ningradzie. Wprowadzony został system kartko­
wy na chleb i tłuszcz oraz niektóre gatunki kasz.

Ludność okazuje wyraźne niezadowolenie, 
mimo zapowiedzi komisarza nadzwyczajnego 
Adujewskiego, który w wywiadach prasowych 
stwierdza, iż system kartkowy zaprowadzony zo­
stał jako zarządzenie tymczasowe.

Wyrodni synowie
D wa la ta  trzy m a li m atk ę  w  s ta jn i

Berno, 18. 10. (radjo). Do żandarmerji we wsi 
Boskwice na Morawach nadeszło doniesienie 
przeciw dwom braciom, wieśniak., o znęcanie się 
nad matką 75-letnią staruszką. Po przybyciu na 
miejsce, żandarmerja stwierdziła, że wyrodni sy­
nowie swą matkę chorą na gruźlicę kości od 
dwóch lat trzymali w stajni bez okien, powierzch­
ni kilku metrów kwadratowych, bez odzieży, na 
zgnitej słomie. Obaj wieśniacy byli znani ze skąp- 
stw i ponieważ matka była im ciężarem, postano­
wili w ten sposób przyspieszyć jej śmierć. Nie­
ludzkich synów aresztowano.

M o rd erstw o  i s z p ie g o s tw o  o to  
zb ro d n ie

jakie członkowie Stahlhelmu sobie zarzucają
Berlin, 18. 10. (radjo). W łonie berlińskiej 

organizacji Stahlhelmu wybuchła afera, która 
wskazuje na powyższy rozkład wewnętrzny tej 
nacjonalistycznej bojówki. Na jednym z wybit­
nych członków Stahlhelmu dr. Pfandzie ciążyło 
od dłuższego czasu podejrzenie, że jest on szpie­
giem komunistycznym. Celem przyłapania rzeko­
mego zdrajcy na gorącym uczynku wtargnął do­
wódca berlińskiego gniazda Stahlhelmu major 
rezerwy niejaki Stephani na czele swych za­
ufanych ludzi gwałtem do prywatnego mieszka­
nia Pfanda, gdzie wobec braku wszelkich konkret 
nych dowodów" zdrady doszło do krwawej bójki 
między gospodarzem a rewidującymi. Napadnię­
ty wyzwał wczoraj na pojedynek swego podej­
rzliwego szefa, lecz ten odmówił udzielenia saty­
sfakcji, wskutek czego naczelna rada związkowa 
Stahlhelmu usunęła nierycerskiego Stephaniego 
z jego kierowniczego stanowiska. Stephani słyn­
ny jest z roli, fitórą odegrał w r. 1919, inspirując 
morderstwa na szereg polityków socjalistycznych
P o lsk a  o trzy m a  p o ż y c z k ę  k o le jo w ą

Potrzeba 4 miłjardy złotych
Krążą pogłoski, że kontroler Dewey uda się 

wr styczniu do Stanów Zjednoczonych, aby zbadać 
grunt dla ewentualnej pożyczki kolejowej pol­
skiej. Min. kolei Kuehn oblicza, że w najbliższych 
pięciu latach Polska będzie potrzebowała na in­
westycje kolejowe 4 miłjardy złotych. W roku 
bieżącym spotrzebowrano 270 miljn. na ten ceł. 
W roku przyszłym przewiduje się 330 miljn. Re­
gulacja taryfy może podwyższyć dochody od 100 
do 120 miljn. i to ułatwi wielce zadanie.

N iem iła  p rzy g o d a  w a r s z a w s k ie g o  
le k a r z a

Gdy jadł kolację, przyjechali po niego 
z karawanem.

Warszawa, 18. 10. (radjo). Pewne przedsię­
biorstwo pogrzebowa miało wczoraj dopełnić 
smutnej formalności przewiezienia zmarłego wła 
ściciela banku Leona Kranza z mieszkania do 
domu przedpogrzebowego. Wskutek jednak po­
myłki, karawan i żałobników wysłano do dr. 
Ignacego Kranza, lekarza wTarszawskiego. Dr. 
Kranz jadł właśnie kolację, gdy służąca zaanon­
sowała mu:

— Przyjechali po pana...
Dr. Kranz wstał od stołu, udał się do przed­

pokoju, gdzie na widok czekającej na niego tru­
mny i żałobników dostał rozstroju nerwowego.

P o w ró t k la sz to r ó w  do F ran cji
Uchwała gabinetu Poincarego

Na ostatniem posiedzeniu Rady ministrów, 
które się odbyło pod przewodnictwem prezydenta 
Doumergue, omawiano sprawę 70 i 71 artykułów 
ustawy skarbowej, która jak wiadomo, wywoła­
ła duże poruszenie wśród radykalnych socjali­
stów ponieważ na mocy tych artykułów kongre­
gacje zakonne mają prawdo ponownego otwiera­
nia klasztorów we Francji.

Rada ministrów zdecydowała pozostawić ar­
tykuły w obecnem brzmieniu, oraz poleciła mini­
strom skarbu, spraw zagranicznych i spraw we­
wnętrznych, udzielić Izbie wyjaśnień uzupełnia­
jących.

Rząd będzie skłonny do zbadania ewentual­
nych poprawek, które Izba zechce wnieść.

P o m o rze , o trzy m a  n o w eg o  
d o w ó d cę  O. K.

Gen. Berbecki idzie do Krakowa
Jak się dowiadujemy z dobrze poinformo­

wanego źródła , w najbliższych dniach nastąpić 
ma zmiana na stanowisku dowódcy O. K. Toruń. 
Dotychczasowy dowódca korpusu jen. Berbecki, 
mianowany zostanie inspektorem armji w Kra­
kowie. Następcą jego w Toruniu ma zostać jen. 
brygady Pasławski, dotychczasowy główny in­
spektor straży granicznej, pełniącej służbę na 

, zachodniej granicy Polski. Patrjotyezne społe- 
j czeństwo pomorskie, które zżyło się w ciągu kil- 
| ku lat z dowódcą korpusu jen. Berbeckim, nie- 
] wątpliwie żegnać go będzie z niekłamanym 
: żalem.

Now y lo t tra n sa tla n ty ck i
Oficer &ngle!ski lec! z Ameryk! do Aii«M

Londyn, 18. 10. (radjo). Oficer marynarki 
brytyjskiej Mac Donald rozpoczął wczoraj o go­
dzinę 5-tej po poł. lot przez Atlantyk na małej 
awionetce. Start nastąpił z lotniska Harbour 
Grace w kierunku Anglji.

Mac Donald leci sam. Warunki atmosferycz­
ne sprzyjają lotowi. Lotnik nie zabrał ze sobą in­
stalacji radjotelegraficznej ani pływaków, zabrał 
natomiast zapas paliwa, wystarczający na 3.600 
mil lotu i utrzymanie się w powietrzu w ciągu 
35 godzin.

K rytyczn e p o ło ż e n ie  w  B u łgarji
Położenie w Bułgarji jest bardzo krytyczne. 

W powiecie Petricz zwolennicy Michajłowa są 
panami sytuacji. Wszystkie połączenia z Petricz 
są przerwane z powodu panującego tam rzekomo 
tyfusu. W Sofji przyaresztowano licznych zwolen 
ników Protogerowa.

E ston ja  zm ien ia  sw ó j  u stró j  
p a ń stw o w y

Z Tallinu donoszą o krążących tam pogłos­
kach, jakoby sfery rządowe nosiły się z zamiarem 
zmiany ustroju państwowego. Zmiany dotyczyć 
mają głównie ustalenia charakteru urzędowego 
naczelnika państwa, który jest obecnie (jedno­
cześnie premjerem. Chodzi o oddzielenie tych 
funkcji, dotyczasowy bowiem stan rzeczy wywo­
łuje wiele niedogodności. Jednocześnie zmniej­
szona ma być ilość ministerjów.

Przygoda lotnika szwajcarskiego 
Z a b łą d z ił w  ch m u r ze  śn ie g o w e j

i musiał lądować na Wileńszczyźnie.
We wtorek o godzinie 19,45 w głuchej okolicy 

niedaleko ,wsi Góra w powiecie wileńjekotroc- 
kim wylądował przymusowo kapitan pilot wojsk 
szwajcarskich Hans Wirth, który drogę ze Stutt­
gartu do Wileńszczyzny odbył w ciągu 13 godzin.

Wirth wykazał się przepustką, wydaną przez 
poselstwo polskie w Berlinie, pozwalające na prze 
lot przez terytorjum Rzplitej Polski z prawem 
jednorazowego lądowania. Lotnik miał zamiar 
przelecić ze Stuttgartu wprost do Kowna a stam­
tąd doKrólewca, jednakże o godz. 16 dostał się w 
chmurę śniegowo - deszczową i zabłądził. Po dłuż 
szem krążeniu wylądował on na polu wymienio­
nej wyżej miejscowości.

P o tę żn a  s ta c ja  ra d jo w a
na usługach amerykańskiej sekty.

Kalifornijskiej konferencji metodystów e- 
piskopalnych udało się zebrać po dwuletnich sta­
raniach sumę 600.000 dolarów, potrzebną na wy­
budowanie stacji radjowej o sile 50.000 watów. W 
ten sposób sekta zyska nowy potężny instrument 
do rozpowszechniania swej propagandy.

JÓZEF CHEŁMIŃSKI

tajemnica starej elity
P ow ieść  sen sacyjn a  z dni w sp ółczesnych . 
10) ----------------

Tak przedstawia się sytuacja faktyczna. Wy­
pada nam nad nią głębiej się zastanowić i wy­
ciągnąć stosowne wnioski, żeby módz ułożyć plan 
walki. Moje zdanie jest następujące:

Mamy dwóch przeciwników: Warzechę i Su­
chockiego.

Warzecha bynajmniej nam nie zagraża. Szy­
mański oddał swemu woźnemu dokumenty na 
przechowanie, licząc Ina jego dyskrecję, nato­
miast w szczegóły owego stosunku poza nic nie 
znaczącemi ogólnikami napewno go nie wtajemni 
czał. Dokumenty coprawda zawierały niebezpie­
czne dla nas rewelacje, nie ulega jednak wątpli­
wości, iż Warzecha dokumentów nie przeglądał. 
Były one opieczętowane i stwierdziełem, że pie­
częcie pozostały nienaruszone. Zatem Warzecha 
nic konkretnego nie może zdradzić, tyle wiedział, 
co powiedział i pozostawmy go w spokoju.

Pozostaje drugi przeciwnik: Suchocki czyli 
Pchła, genjalny detektyw i nieustraszony prze­
ciwnik. On również nic nie wie bliższego, ale jego 
nadprzyrodzonym zmysłem śledczym może mu 
się udać wpaść na nasze tropy. W tej chwili je­
szcze tego się nie obawiam. Suchocki na początek 
stchórzył, otrzymawszy list z wyrokiem śmierci. 
Od ośmiu dni nie opuszcza swego pokoju. Propo­
nuję więc z naszej strony nie przedsiębrać żad­

nej akcji zaczepnej i siedzieć cicho, jeno od czasu 
do czasu strasząc Pchłę pogróżkami. Dopiero gdy 
by się ruszył, wówczas będziemy musieli dobrać 
się do jego skóry i przy nadarzającej się sposo­
bności go uśmiercić.

Skończyłem. Co wy na to panowie? Gadaj 
Pyra!

Wezwany otarł rękoma wąsy i przemówił ba­
sowym głosem: Ą

— Częściowo się z panem, panie Lorenz zga­
dzam, częściowo nie. Chodzi mi przedewszyst- 
kiem o Pchłę. Miałem sposobność poznać tego 
człowieka i to w sposób nie bardzo przyjemny. 
Osobiście sądzę, że nie należy bawić się z nim w 
żadne ciuciubabki, lecz jak najprędzej go zabić. 
Pchła bynajmniej nas się nie uląkł. On czai się 
jak kot i ani się spodziejemy, kiedy skoczy nam 
na karki. Cóż my wiemy, jakiemi ten detektyw 
rozporządza środkami wywiadowczemi ? Nam nie 
wolno zwlekać. Inaczej pewnego dnia zobaczymy 
go w powiecie tucholskim przy starej chacie.

Przestawszy mówić, Pyra sapał z wewnętrz­
nego podrażnienia. Obawa przed Pchłą mocno go 
gryzła i to potrosze go irytowało. Lorenz skinął 
na Franza i tenże krótko oświadczył:

— Widziałem się z wielkim mistrzem przed­
wczoraj. Słyszeliśmy, co do Was panie Lorenz w 
tej materji ón napisał. Mnie z naciskiem jeszcze 
to powiedział: „Ani rąbek naszej tajemnicy nie 
powinien być odsłoniony. Z przeciwnikami walcz 
cie ostro. Życie ludzkie nie może grać roli“. Dla­
tego przychylam się do wywodów kolegi Pyry. 
Inaczej'uważam, musimy zawczasu opuścić sta­

rą chatę, dotychczasową naszą bazę operacyjną.
Lorenz się skrzywił, słysząc tak stanowcze 

i swoim poglądom przeciwne słowa. Mimoto spo­
kojnie zaopinjował:

— Nie myślę upierać się przy moich zapatry­
waniach. Przeważa głos większości. Postanawia­
my tedy wykonać na Suchockim wyrok śmierci. 
Kogo przeznaczyć do tej misji? Myślę że Kubac­
kiego. Sam go o tern uwiadomię.

— Zgoda! orzekli Pyra i Franz.
— A teraz dalsza sprawa. Czy przyniosłeś Py­

ra ze sobą dokumenty, które odebrałem Warzesze 
a które pocztą wysłałem do ciebie?

— Oto one! z temi słowy Prya podał Loren­
zowi skrzyneczkę, owiniętą w masę papieru 
gazetowego.

Lorenz zdarł osłonę papier, i ukazało się o- 
czom patrzących zwykłe brunatne pudełko od cy­
gar. Podważywszy ostrzem scyzoryka wieko pu­
dełka otworzył je i począł zeń wyjmować jedną 
paczkę kopert listowych, drugą, trzecią, czwartą 
i piątą. Widać było na nich adresy i ostemplowa­
ne znaczki pocztowe. Była to z pewnością jakaś 
korespondencja, wymieniana w ciągu określone­
go czasokresu. Każda paczka zawierała widocznie 
listy, dotyczące jednego przedmiotu. Paczki były 
owinięte jedwabnemi taśmami i zaopatrzone w 
liczne pieczęcie lakowe. Lorenz i Franz starannie 
je obejrzeli. ,

— Są nietknięte! — orzekli jednogłośnie. Lo­
renz zaś dodał:

— Bierz je zatem Franz i zawieź do Wielkie­
go Mistrza.

(Ciąg dałsay nastąpi.) ✓  ' J
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Czy zn ow u  n ie s z c z ę ś c ie  ?
Londyn, 19. 10. (radjo). O lotniku Mac Donal­

dzie, który w środę po poł. wystartował do lotu 
transatlantyckiego brak obecnie wiadomości. O- 
statnio widziano go 160 mil na wschód od Nowej 
Funlandji. W Anglji panuje wielkie z tego po­
wodu zaniepokojenie.

Tragiczna śmierć dwojga dzieci 
Z o s ta ły  ż y w c em  z a sy p a n e  w d o le  

p ia sk o w y m
Berlin, 19. 10. (radjo). Straszne nieszczęście 

wydarzyło się wczoraj w pobliżu niemieckiego 
miasta Ohlau. Kiedy dwoje dzieci, pewna 14-let- 
nia dziewczynka i jej' 3-letni braciszek, siedząc 
w głębokim dole kopały biały piasek, nagle ob­
sunęła się jedna ściana i przysypała oboje nie­
szczęśliwych. Po odkopaniu dzieci okazało się, że 
były już uduszone.

W ybuch w  fa b r y c e  p roch u
Rzym, 19. 10. (radjo). Donoszą z Cunea o wiel­

kiej eksplozji, która nastąpiła w tamtejszej fa­
bryce prochu. 1 robótnica zginęła w płomieniach, 
druga zaś odniosła ciężkie oparzenia eSłego cia­
ła i w stanie beznadziejnym odwieziono ją do 
szpitala. W ladze wojskowe wszczęły energiczne 
dochodzenie. Specjalna komisja ekspertów bada 
przyczyny katastrofy.

Błąkają się w przestworzach 
K a ta stro fa  b alonu  w o jsk o w e g o

Paryż, 19.10. (radjo). Jak podaje „Petit Paris- 
sien“ z Newers w czasie odbywających się tam 
manewrów zerwała się lina balonu na uwięzi, któ 
ry odleciał w kierunku południowo - wschodnim. 
W łódce balonu znajdowało się dwóch oficerów, 
których los budzi pewne zaniepokojenie, nie po­
siadają oni bowiem ani spadochronów, ani ży­
wności.

Gb iniclta lidarmerja ir łapała ibe eczne i fas -
Oszust w mundurze kaprala 18 pułku ułanów nabierał naiwnych wieśniaków

Chojnicka zandarmerja przyłapała w tych i złote czasv.

A ---  ^ n giaouwdl
on po Pomorzu pod fałszywem nazwiskami: Go- 
rzelany, Kornatowski, Nowak i t. d. i nabierał 
łatwowiernych.

Oszukańcze swoje występy rozpoczął on w 
Grudziądzu. Tam u zegarmistrza Majenko po­
trafił wyłudzić 3 zegarki męskie wartości około 
180 zł. Zegarki te sprzedał i wziął za dwie sztu­
ki po 15 zł. a za jedną sztukę 10 zł. Pozatem o- 
szust skradł w jednym ze składów kolonjalnych 
3 funty kawy.

Z Grudziądza wyruszył do Tucholi. Podedro- 
gą zatrzymał się w pewnej wsi, występując jako 
mtendant, skupujący dla wojska kartofle. W 
miejscowej karczmie urządził prowizoryczną 
ancelarję i kazał zwołać gospodarzy. Zakupy- 
ał kartofle masami i obiecał płacić po 7 zł. za 

■entnar. W dowód zawartej transakcji rozdzie- 
ał pokwitowania, a pieniądze mieli gospodarze 
^trzymać następnego dnia, skoro nadjedzie płat- 
iczy pułku. Uradowani wysoką ceną wieśniacy 
Nnie „pana kaprala1' wódką i jadłem raczyli, 
ą noc pozostał sprytny oszust u oberżysty 
. czesnym jednak rankiem wybrał się w dalsza 
fogę, zabierając ze sobą s\yeter damski na pa- 
uątkę. Sprzedał go w następnej wiosce za parę 
otych. ^ v

\V Tucholi spędził tylko jeden dzień i przy- 
ichał do Chojnic. Tu zanocował u pewnej dziew- 
tyny lekkich obyczajów. Rano na odchodnem 
kradł ją, chowając dokieszeni torebkę z papie­
rosami i  ̂ zł. gotówki. Stąd udał się w powiat 
fiojnicki do kosznajdrów. Przeżył u nich iście

CKiUWiKA RBEJSO0WA.
CHOJNICE, dnia 19 paicierdnika 1924 r. 

Pięciogodzinna nauka w szkołach.
f Ster;stT0 ośyjaty.wydało zarządzenie, aby od 1-go

lutego w szkołach średnich odbywały się wykłady iedv-
r trfkto5wI?vZ V d,Ziennie' Koła nauczycielskie amfanę tę 
? w n I  L  y ‘Wle’ wyrażając jedynie zastrzeżenia co do wprowadzenia tego zarządzenia w życie w środku ro-
szkofnymneg°’ C° Się m°Że ujemnie odbić na Programie

Szkoły 11 listopada.
w bstopada będzie w szkołach obchodzona
J n i i  m ^°S*Ób uroczyście, iż młodzież zostanie zwolniona
«zny?obchoPdayda ' ®g° dDla °dbedą się p°gadanki- od'

Urzędy dla spraw inwalidzkich.
w ach wmpi?Li'ĝ  mt rca 1929’ przy wszystkich starost- powstaną nowe urz-dy dla spraw inwa­
lidzkich, które dotąd załatwiane były przez P K U Woi-
Se0takd! f zZdnfe^ Cywilay™ T O  iowaS-in nie dniem 1-go marca wojsko nie będzie już mia-
1° P1? wspólnego ze sprawami inwalidzkiemi. Stanowić to 
będzie wielkie odciążenie dla administracji wojskowej”

Pożar samochodu.
n i , ,Pan Mrozek w Chojnicach doznał dotkliwe! straty
sie m?edzv^C7e°nfpmW srod5. iadący > 8 °  samochód na szo- się między Szenfeldem a Moszczenicą nagle stanał w nło-

ben^ynowego.PrZ^CẐ ng
Kto podejmie inicjatywę?-

Nader doniosłą rolę odgrywa w naszym aparacie nań- 
stwowym policja. W listopadzie święci ona 10-ciolecie swe­
go istnienia. Wśród społeczeństwa warszawskiego powsta­
ła mysi wyrazić naszym dzielnym policjantom zP tej o- 
kazji wdzięczność za ich ofiarną służbę i postanowiono to 
hrim^7 fi W ten sposób> że zostanie ufundowany Policyjny 
ii^?1r^ dt 0 V̂ia’ Przeznaczony dla kuracji chorych na gruź­licę funkcjonariuszy policyjnych. 8
P o ls in ai yr „ ±  ?potyka z żywym oklaskiem całej 

by ebfa.'i P°°trzebne na budowę domu środki, 
uchwalono urządzić w czasie od 19 — 25 listopada na 
terenie Rzeczypospoiitej „Tydzień Policjanta". , 
w społeczeństwo chojnickie nie pozostanie
w tyle i że kompetentne jednostki zajmą się zorganizo- 
wamem tej imprezy w naszem mieście f  w la szy m  po-

Ukarany złodziej.
Niejakiś Liracz był amatorem pięknych ubrań. Celem 

Zaspokojenia swej „słabości" włamał się do m ieszkań^ 
Rvh?h^Cle a w Ogorzelinach. „Obłowił" się nie najgorzej 
Ry!°by WSZystk0 dQbrze’ Sdyby nie policja i sąd. Liracz
S n l r P h ° rSJ PrZ9d 11 Izbą Karna Sadu Okręgowego w RozPra^,a wykazała winę oskarżonego Li- 
jfiń«ki<3nbev CZ,eg° Sąd pod Przewodnictwem Dyrektora

J S K d ?  otrzyma? “  T“ “ * $

spodarze, skup kartofli i owsa, pijatyka a potem 
w nogi. Przyrzekał ceny, jakie kto żądał. Za ziem­
niaki obiecał 7 zł., za owies 25 zł/od centnara.

Zawarł umowy razem na kilkanaście set 
centnarów owsa i kartofli. Jadł za dwoje, pił za 
troje. Kosznajdry nie żałowali poczęstunku. Kto 
wie, jak długo trwałaby ta wędrówka po Pomo­
rzu, gdyby nie przyszła kreska na Matyska.

Gospodarze bowiem, o ile się cieszyli z korzy­
stnej sprzedaży swoich produktów, o tyle się dzi­
wili, że nikt nie nadjeżdżał ich odbierać ani za 
me płacić. Zaczęto więc o tajemniczym kupcu po­
dawać sobie informacje od wsi do wsi, aż wkoń- 
cu dotarły one do chojnickiego posterunku żan- 
darmerji.

Komendant posterunku wysłał jednego z żan 
darmów na zwiady. Cały dzień i cała noc dzielny 
żandarm szukał oszusta po powiecie i wreszcie 
capnął go w Racławkach na stacji akurat w chwi- 
i, kiedy zamierzał siąść do pociągu towarowego 

i przenieść się w inne strony. „Pan kapral" poczat 
kowo się oburzał, lecz potem pogodził się ze swo­
im losem i potulny przywędrował pod eskortą do 
Chojnic. Tu podczas spisywania protokułu wyda­
ło się, ze rzekomy kapral to zwykły cywil, z za­
wodu muzyk, wyrzucony z ostatnio zajmowane­
go w Toruniu stanowiska za brzydkie sprawki. 
Oświadczył też niegodziwiec, że w mundurze po­
rucznika byłby mógł robić lepsze kawały.

Chwilowo nie może o tem marzyć, bo żaopie- 
kował się nim prokurator i zapakował go do wię­
zienia. (ch)

Urywek pewnego listu
p isa n e g o  do n a sz e j  r e d a k c ji

..Dziennik Pomorski" bardzo mi się 
teraz podoba. W niczem nie ustępuje innym qa- 
zetom a nawet niektóre przewyższa. Niekiedy się 
dziwię, ze pismo prowincjonalne podaje tak świe­
że i ciekawe wiadomości. Z wielkiem też napię- 
ciem czytam powieść p. t. „Tajemnica starej cha­
ty . Oboje z zoną nie możemy doczekać się następ 
nego numeru i gdy wracam od pracy moje pier­
wsze słowa są : „Dawaj gazetę!"

Także nasi sąsiedzi odemnie „Dziennik" pożv 
czają. Dotychczas w naszym domu ja sam abonO- 
wałem „Dziennik Pomorski", na listopad zamó­
wiło go także 2 sąsiadów. Życzę Panu Redakto­
rowi powodzenia. Każdy Polak w naszej okolicy 
powinien jego gazetę abonować".

Głośna sprawa o sprzeniewierzenie odroczona.
„„„Jvrcz°raj toczyła się przed III Izbą Karną rozprawa 
przeciw Józefowi Sitarkowi, byłemu komornikowi sado
mofmUnw?hrSkU’ Wfadysławowi Klugm“  b7emuąpo- mocnikowi biurowemu u komornika sądowego, Marii Si-
row °̂ Wal Ź°*nie os.k^rźoneg° Pierwszego, oraz przeciw kup­cowi W alerjanowi Cysewskiemu. Akt oskarżenia zarzuca
zahrjiii pi?.IT szym1 sprzeniewierzenia, dwom dalszym, że zabrali z listu czeki na większą sumę.

bFndy r,ozp°czĘły się o godz. 10.15. Przewodniczył roz-
knr7tnrD«re^t0r S,ądu 0kr<?gowego Juński, oskarża/ppro- kurator Szulc, oskarżonego Klugmana bronił adwokat
cBzUn o tZgn± ; 0SkarŻ0Ily Sitarek prosi 0 wykluczenie publi- 
god°z?C1̂ H d®Zâ T I?raWy>,n? co Prokurator jednak się nie
s & f t ó  as r  s«s a r s
Ł 2 ? a»“  »■»»»* p -

• . Giłównyrn oskarżonym są Sitarek i Klugman Około 
r/kn r2  też cała .akcła; Po dłuższem przesłuchiwaniu 
, k;t™ “ ych zeznawają pierwsi świadkowie. Następca 
/ . / , rka’ kon|ornik sądowy Kwiatkowski, stwierdza że 
3602 zł PNnat?l0^ anlU urzędowania brakowało w  kasie 
«ł!ł oi‘ H tęPni® zezna.je adwokat Czernic z Tucholi Po- 
S a  sumę O s k f r / ^ Ch/ °  ,Czerska trzy weksle na więk- 
żeV ek ? li/n d n w h  /  ied.nak po pewnym czasie donieśli, f j  ,W/ K I żadnych nie otrzymali. O przywłaszczenie tvch 
weksli są oskarżeni Sitarkowa i Cysewski, którzy wypie
biadową.J6dnak Wmy‘ °  g°dz’ 1-15 zarz9dzono przerwę o-

Dalsze obrady zaczęły się o godz. 3.45. Przesłuchiwa- 
“ °n .dalszygb Poszkodowanch. Zeznawali teraz byli pra^o- 
™ y  u Siterka Pastwa i Maślankowska. Wykryto cie­
kawy fakt że pieniądze pobierali i prowadzili księgi „na

Pastwa Sitar6k’ KluSman> Sitarkowa, Maślankowska {
Po przesłuchaniu wszystkich świadków, których by­

ło przeszło 20 i po krótkiej przerwie zeznąje świadek bie- 
P* Standera. Odczytuje on sumy, jakie oskarżeni po­

bierali od dłużników dla wierzycieli. Jak wykazują po­
zycje w księgach kasowych oskarżeni pobierali wiele wię- 
cej niż wpłacali do kasy sądowej. Głównym dotkniętym 
żądłem sprzeniewierzeń oskarżonych jest kupiec Kali­
nowski z Czerska. Ponieważ wszyscy świadkowie są z 
Czerska, sąd zwalnia ich od ewentualnych dalszych zez­
nali, aby zdążyli na wieczorny pociąg z wyjątkiem Kwiat­
kowskiego, Maslankowskiej i Pastwy. O godz. 7.30 sąd za­
rządza godzinną przerwę.

Ponieważ podczas przewodu sądowego nagromadziło 
się dużo materjału obciążającego Klugmana, prokurator 
wnosi o odroczenie rozprawy, celem rozszerzenia aktu o- 
skarżenia co do Klugmana. Sąd zgadza się na ten wnio­
sek i odracza rozprawę o godz. 9 wieczorem. (w)

Nogi i łby świńskie dostajemy, gdzie 
jednak sadło.

przychodzą do naszej redakcji liczni Czytelnicy iża- 
lą się na holenderską firmę Voss, która od pewnego czasu 
przeprowadza w rzeźni miejskiej ubój świń celem ekspor­
towania bekonów zagranicę. Chodzi mianowicie o to:

Firma Voss zobowiązała się wszelkie odpadki jak no- 
&1’. 1 sadło pozostawiać w Chojnicach i rozprzedawać
między tutejszą ludność. Nogi i łby świńskie owszem u 
nas się sprzedaje. Jednakowóź tak ważny produkt spo­
żywczy jak sadło ginie gdzieś w tajemniczy sposób, za­
równo tłuszcz kiszkowy jak i sadło czyste.

Z tej przyczyny między ludnością panuje uzasadnione 
oburzenie. Kursują też na ten temat różnorodne plotki. 
Powiadają ludzie n. p. że tłuszcze wywozi się do pewnej 
posesji przy ul. Strzeleckiej, skąd zabiera je do Gdańska 
firma Kłemplatz.

Nie znamy kontraktu wadź miejskich z firmą holen­
derską. Przypuszczamy jednak, że także i sadło winno po­
zostać w Chojnicach. Żołądki miejscowej ludności nie po­
gardzą dobrym i tanim tłuszczem.

Kompetentne czynniki prosilibyśmy o wyjaśnienie ca­
łe i sprawy. Zależy nam bowiem, aby radykalniejsze ele- 
menta niepotrzebnie nie wywoływały niezadowolenia a na­
wet wzburzenia.

Z życia Filomatów.
i . frVZJ  gimnazjum chojnickiem istnieje już od kilku 
lat Kolko Filomatów, dawniejsze „Grono literackie4/ To­
warzystwo to pomyślnie się rozwija. Obecnie 
przygotowują „Filomaci44 komedję Fredry p. t. „Cudzoziem­
szczyzna , która wystawioną zostanie prawdopodobnie w 
styczniu r. 1929. Przypuszczamy, że gimnazjaści, tak jak 
zwykle, odegrają sztukę ku ogólnemu zadowoleniu.
Kiedy funkcjonariusze policji mogę się żenić?

Ukazało się rozporządzenie ministra spraw wewnętrz­
nych w sprawie zawierania związków małżeńskich przez 
funkcjonarjuszów policji państwowej. Funkcjonarjusz po­
licji musi na zawarcie związku małżeńskiego uzyskać ze­
zwolenie od swej władzy przełożonej. Oficerom policji u- 
dziela zezwolenia komendant główny, szeregowym zaś 
właściwy komendant wojewódzki policji państwowej Ci 
szeregowi policji, którzy niepodlegają komendantom ‘wo­
jewódzkim, muszą uzyskać zezwolenie na małżeństwo od 
komendanta głównego.

Ażeby móc się ożenić, zarówno oficer, jak i szeregowy 
policji państwowej musi mieć skończone 24 lata oraz na­
rzeczona oficera, czy szeregowego musi mieć nieposzlako­
waną opinję. Szeregowy musi ponadto przesłużyć przynaj­
mniej trzy lata w policji.

VII. Nie kradnij!
Przed sądem stawał niejakiś Bodaszewski z Ogorzelin 

oskarżony o to, że w końcu sierpnia i na początku wrześ­
nia zabrał cudzą własność 3 centnary żyta i 2 owce żeby 
je sobie bezprawnie przywłaszczyć. Prokurator wnosi dla 
oskarżonego o 6 tygodni więzienia z zaliczeniem aresztu 
śledczego Sąd wydaje wyrok skazujący Bodaszewskiego 
na 3 tygodnie więzienia. Na łagodny wymiar kary wpły­
wają okoliczności łagodzące, że kradzieży owiec oskarżo­
nemu nie udowodniono, że przyznał się w zupełności do wi 
ny, i jeszcze nie ma 18 lat. Ponieważ od 4 września oskar­
żony znaidował się w areszcie śledczym, karę mu wymie­
rzoną już odsiedział. *

Z n a jb liż sz e j  o k o lic y .
Czersk. (Uroczysty wieczorek Tow. Polek.) 

Bardzo młode, gdyż dopiero od kilku miesięcy 
istniejące Towarzystwo Polek w Czersku, rozwija 
bardzo intensywną i pożyteczną dla społeczeń­
stwa działalność. Ostatnio urządziło ono kurs go­
towania w którym brała udział spora liczba pań 
miejscowych i z okolicy. Na zakończenie kursu 
tego urządziło Tow. w ub. środę na sali p. Ja- 
galskiego uroczysty wieczorek, poprzedzony wy­
stawą potraw, przygotowanych przez pp. kursist- 
ki. Mimo złej pogody, obie imprezy ruchliwega 
tego towarzystwa udały się znakomicie. Ciągle 
przepadający deszcz nie wstrzymał nikogo od 
wzięcia udziału w wieczorku,, tak iż wkrótce 
sala przepełniła się gośćmi. Między innymi za- 
szczytnemi osobistościami widzieliśmy także na­
szego starostę p. Weissa obecnego nasali.

Staranna praca zarządu Tow. Polek nad u- 
rozmaiceniem wieczornicy dała należyte plony. 
Gustownie ułożony program zadowolił i wprost 
zachwycał każdego obecnego. Doborowym kon­
certem orkiestry miejscowego „Sokoła" rozpoczy 
nał się wieczorek. Na powitanie gości przemówił 
kilka gorących słów burmistrz miasta naszego 
p. Trybuli. Śliczny prolog na temat „Bitwa pod 
Racławicami" wygłosiła p. Przewoska. Nastąpił 
śpiew solo p. Majewskiej i gra na fortepianie i 
skizypcach solo p.p. Falkowskich. Odegrano te 
raz 1-aktówkę „Rysia w Krynicy". Bardzo ładna 
sztuczkę tę odegrano dosyć udatnie, do­
wodem czego huczne oklaski. Ale także żywy o- 
braz i odtańczony mazur wypadły znakomicie 
słowem cały wieczórmiał przebieg wspaniały i 
pozostawi na długo wspomnienia u uczestników.

— (Znaleziono trupa.) Wczoraj po południu 
znaleziono na łąkach koło młyna p. Groosa nie­
żywego niejakiego Tomasza Bańka z wybudowa­
nia pod Złotowo. Czy zachodzi tu zbrodnia czy 
nieszczęśliwy wypadek, wykaże śledztwo. Bliż­
sze szczegóły podamy jutro.



Czersk. (Nie udała im się sztuczka.) W nocy 
z środy na czwartek około godz. 3-ciej usiłowało i 
włamać się trzech wyrostków do sklepu mistrza 
rzeźnickiego p. Kitowskiego przy ulicy Staro­
gardzkiej, w którym znajdowały się wszystkie 
wędliny. Wdostać się chcieli do sklepu przez dol­
ne okno, w tym celu zdjęli z niego żelazne kraty. 
Żona chorego p. K. usłyszała jednakże szelest i 
zbudziła czeladnika rzeźnickiego P., tak iż prze­
pędzono złodziei, którzy uciekali na ulicę Pias­
kową.

Będźmierowice, pow. chojnicki. (Brak deli­
katności). Ub. niedzieli odbyła się u nas wesoła 
zabawa taneczna w miejscowej oberży. Zeszło 
się bardzo wiele młodzieży i nic by w tern wszy- 
stkiem nie było złego. Lecz w domu sąsiadują­
cym znajdowały się zwłoki zmarłej kobiety. Ro­
dzina pogrążona w głębokiem smutku była zmu­
szona przysłuchiwać się muzyce, tańcom i okrzy­
kom. Wielce to niedelikatnie przeszkadzać innym 
w żałobie. Lepiejby owa młodzież zrobiła, gdyby 
u trumny nieboszczyki zmówiła po jednej zdro- 
waście.

Leśno, pow. chojnicki. (Walne zebranie To­
warzystwa Powstańców i Wojaków.) W niedzielę 
dnia 7 bm. odbyło się u nas w lokalu p. Elzanow- 
skiego walne zebranie miejscowego Towarzystwa 
Powstańców i WTojaków. M. i. wybrano nowy za­
rząd. W skład jego weszli ppj Dysarz — prezes, 
Pliszka Stan. — wiceprezes, Bembenek Wład.

sekretarz, Gańcza Bazyli — zast. sekretarza, 
Skwierawski Wład. — skarbnik, Synak Stan. 
komendant, Radkie Kazim. — zast. komendanta, 
Dysarz,— referent oświatowy, sąd honorowy sta­
nowią: Kak Jan, Ertmańczyk Józef i Wysocki 
Walerjan. Składki uiszczono bardzo licznie.

W wolnych głosach najpierw skarbnik dzię­
kował za punktualne płacenie składek, potem 
prezes zakomunikował, iż zebrania miesięczne 
będą odbywać się w każdą niedzielę po pier­
wszym miesiąca. Również ćwiczenia drużyny od­
bywać się będzie w każdą niedzielę od 3 — 5-tej. 
W końcu wszyscy członkowie zawołali: „Stanie­
my pod broń. Będziemy walczyć do ostatniego 
chłopa, do ostatniej siły, do ostatniej kropli krwi 
gc|yby nieprzyjaciel chciał zawładnąć ńaszem 
polskiem Pomorzem. Będziemy bronić naszych 
polskich stron!“ Na to p. Prezes wniósł okrzyk: 
„Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczypospolita Pol­
ska. Niech żyje!" Wolność!

Bembenek, sekretarz.
Więcbork, pow. sępoleński. (Nowy bruk i no­

we chodniki w naszem mieście.) Romantyczne na 
sze miasteczko przybiera coraz to piękniejszą 

szatę, godną nawet większych miast. Obecnie 
kładzie się nowe doskonałe bruki. Był to też już 
najwyższy czas, gdyż stary na wielu miejscach 
już nie był podobny do bruku. Pracami kieruje 
firma Świgończyk z Tucholi. Kładzie się także 
eleganckie chodniki z płyt cementowych. Niech

| |

RUCM W T O W A B tanr«T W ftC r #
Towarzystwo Pszczelniczej Chojnice. W niedzielę, dnia 

21 bm. odbędzie się zebranie miesięczne w lokalu p. Jaż­
dżewskiego o godz. 2-giej po poi. Na porządku dziennym 
zazimowanie pszczół i t. d.

O liczny udział prosi Zarząd.
Zebranie oficerów rezerwy. Dnia 20 bm. o godz. 20-tej 

odbędzie się zebranie członków koła oficerów rezerwy w 
Chojnicach w lokalu p. Kaletty.

Na porządku dziennym będą omawiane bardzo ważna 
sprawy.

Tow. Sokół oddział dla starszych. Następne ćwiczenia 
odbędą się w piątek dnia 19 października br. o godz. 8.15 
w gimnazjalnej hali ćwiczeń przy Konwicie, dalsze ćwicze­
nia odbędą się regularnie co poniedziałek i piątek pod 
kierownictwem druha prof. Szczepańskiego. O liczny u- 
dział prosi Zarząd.

Tow. śpiewu „Lutnia11 Dziś w piątek o godz. 8.15 lekcja 
śpiewu dla chóru mieszanego w szkole. Zarząd.

Oddział kołowników „Sokół“ W sobotę dnia 20 bm. 
o godz. 8 wieczorem odbędzie się w hali ćwiczeń przy pi. 
Piastowskim zbiórka, podczas której omówiony będzie spo­
sób zakończenia sezonu letniego oraz planu ćwiczeń w 
czasie zimowym. Przybycie wszystkich druhów, należących 
do oddziału konieczne.

Baczność Powstańcy i Wojacy. Zbiórka do ćwiczeń w 
niedzielę dnia 21 bm. o godz. 14 przed druhem Lochem. 
Wszyscy druhowie zobowiązani są stanąć.

Kat. Stów. Polskiej Młodzieży Żeńskiej. Dziś o godz. 
8 zebranie plenarne .

Sprawie służ! . Zarząd.

I
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Przeniesienie interesu.
Szan. Publiczności z Chojnic i okolicy 

podaję do łask. wiadomości, że

przeniosłem

.* rzeźnictwo
z u licy S trzeleck iej nr. 1

do ul. Człuchowskiej 14
dom własny.

Zadaniem mcjem będzie Szan. Klientelę 
ozdal sumiennie 1 fachowo obsłużyć.

Z poważaniem

Franciszek Beyrun
2210 mistrz r: eź sickl.

Przetarg
n a  drzewo użytkowe
(16 pni w ięk szych , 13 m niejszych i w  ) le żą c e  
na starym  cm entarzu katolickim  przy S zosie  

Gdańskiej.
RefleKtanci zechcą piśmienne oferty na kupno ca­

łości do dnia 22. października 1928 r. włącznie 
przesłaćd. Urzędu Par*fj w Chojnicach. Drzewo będzie 
prz\ znane najwięcej dającemu. Zapłata winna nastąpić 
nahcumiast gotówką. . „ 2197

Chojnic?, dnia 18. października 1928 r.

_ _ _ _ _ _  r .t ń  Parafialne-
Baczność Rolnicy!

Chcąc zreorganizować przedsiębiorstwo moje 
przystępuję do wydania w/g własnego modelu 
nowych typów nusz>n, zatem opróżniam moje 
stare zapasy, jak n t a n e ż e j  itllo C 3 i* i* i©
na wałkach do prostej słomy sz e ro k o m ło tn e , 
wialnie, c e n tr y fu g i i różne inne maszyny 
wszystkie p i e r w s z o r z ę d n y c h  fabrykatów 
z długoletn ą gwarancją. — — — ~

Obniżyłem ceny wprost śmiesznie, opłata dogodna. 
Przy natychmiastowej zapłacie w y s o k i  r a n a  t .  
Polecam zatem korzystać z tak nadzwyczajne) okazji, 
kto pierwszy kupi tanio kupi dopóki zapas starczy 
proszę zwiedzić mój bogato zaopatrzony skład bez przy­
musu kupna albo żądać piśmiennych ofert. Na życẑ «  
wysyłam prospekty gratisowo. •

Leon Studziński, skłnfl maszyn
Tel. 67. Kościerzyna Tel. 67.

Taksam o jak w e L w ow ie  
W arszawie lub K rakowie  
W ilnie lub K atow icach  
Taksam o też  w  Chojnicach  
W ygrać w aluty m ożesz p e łen  trzos,
P isz zatem  zaraz z góry 
Do C hojnickiej K olektury  
N iech przyśle Ci szczęśliw y  los  
C hcesz ziścić  sw e życzen ia  
D łn go letn ie  m arzenia  
C hcesz kupić auto, le cz  w aluty brak 
Masz pannę wym arzoną  
Chce zostać tw oją żoną  
Lecz za co kupisz ślubny frak ?
C hcesz jech ać do Afryki 
Pom iędzy tak i lud dziki 
Czy szukać przygód w puszczy tam  
P olow ać na lw y, s łon ie  
W Sahary starej ło n ie
Lecz portfel T w ó j -------zaw sze  ten  sa m ;
Skończona już m atura
W k ieszen i w ie c z n ie -------dziura
Co dalej począć pytasz sam  
Na w szystk ie  te  k łop oty  
Z m artw ienia i zgryzoty  
Ja tę  rec e p tę  Tobie dam :
Kup los, dziś je szc ze , zaraz,
A skończy s ię  ambaras.
Ceny : 1/4 losu 10 zł. 1/2 losu  20, ca ły  los  

40 zł. w  każdej k lasie , połow a w szystk ich  
losów , a w ięc  — co drugi ^os w ygrać musi.

R azem  87500. w ygranych na ogólną sum ę  
26.761.600 zł. 2136

SODOię wiCWAurciii

Do notmejAmeryK!!
Tam będą

Fiaftl I nogi 
u le p r z w

Od godz. 8
zabawa familijna 

z tańcami
j różne mespodziarki. 

Uprz ĵnne zapust?  
2200 Gospodarz.

Ś w ie ż e  w ę d z o n e

wworze, (ladry, 
nstrynk! 1 1 W .  Sery Deserowe, fle- 
dzleonsipomidory

poleca '  2206
Fr. A. C iep liń sk i
Chojnice, Człucbowska 7.

Mistrz siodlarsk i i 
lak iern ik  poszukuje

ucznia
od 1. Iistcpada b. r. 
Bolesław Jutrzenka

Briny Pom. 2198

Chłopiec
do p o s y łe k

może s ę zgłosić 2205
Bimk Ludowy

Chojnice
Porządna

Przetarg przymusowy
W sob otę , dnia 20. 

październ ika br. o godz.
17-tej sprzedam na i odsvó- 
rzu spedytora Nowackiego 
najwięcej dającemu za got.

1 zegar stojący 
1 M n s  dębowy 
l  stół dębowy,

Rogowski
Kom. sąd. Chojnice. 2204

Mam

Z dolne kiowy 
1 konia roboczego
na sprzedaż. Dla rolników 

ewent. na spłatę. 2201
Jan B ie s e k

Grunsberg. 

Porządna, młodsza

Przetarg przymusowy
W środ ę, dnia 24. 10.
28 r. o godz. 11 sprzedam 
u p. Jażdżewskiego w Choj­
nicach PI. Jerzego 5. naj­
więcej dającemu za gotówkę

l  n i l e  d i nPNń 
1 stół sK łoiw y  
i  Konopę 

lustro 
1 repozytoriom 
150 botelek wino 
100 BfltoleK uódhi 
l  beczKe wino.

dziewczyna
do kochii

może się zgłosić. 2208 
|Merkur, Chojnice.

S ik o r a
kom. miejski. 2202

Wszelkie druki dziewczyna
wykonuje

HleructiomotC
ul. P ocztow a 1

jest przezemnie za każdą 
cenę do sprzedania.

J. Boyke
tym cz. w  h o te lu  E ngel.

i P 4 t f X % e ł u u

t)4uwia
j t r t ’ ono

ffJUt m g g h ś a  i
Jhgo i  

limmtywanis
J U R B W

mmf Al otnoaltnra fioły- 
mkmmntcltfirtsgo noś

*  J U R B I S "
fias

Sprzedam jutro w sobotę 
od godz. 2 po poł. w miej­
skiej rzeźni tłustą

sk o p so in e .
W. B r o c k i.

MdTpSdtoŚi
Pierwszorzędny gatunek bez 
n ie p r z y je m n e g o  M>
p a ch u  po najtańszej cenie 
d la  s z a n .  u r z ę d ó w  

c e n y  u lg o w e
Oliwy do maszyn.
Z powodu korzystn ego  

z-ikupu w ięk szej ilości 
o iwy i f aruję ońwy po zna- 
c nie zniżonej cenie.
BRACIA HUBERT

właśc. J. Hubert 
Rok zał. 1894 Tel. 219 

ul. Gdańska 18.

1
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„DZIENNIK POMORSKI- „ŁUD^POMORSKI."

W I A D O M O Ś C I  Z  P O M O R Z A
R ytel, pow. chojnick'. (Odpust.) W niedzielę, 

dnia 7 paźdz ernika r. b odb,ł się odpust M. Boskiej 
Różańcowej, na k órej to cześć jest kościół poświęco 
ny. Podczas uroczystej mszy św. odśpiewał chór koś 
cielny „Mszę do N. P. Maryi" ks. Tłoczyńskiego na 
cztery głosy mies:afte, pod batutą organisty p. Gier­
szewskiego.

Kamień (Sztafeta straży granicznej). Zgod­
nie z naszą zapowiedzią podaną w Nr. 232 dziennika 
Sztafeta Straży granicznej biegnąca z południa na 
północ minęła nasze miasto w poniedziałek o godz. 24. 
Sztafeta tak południowa jak i pó łnocą przebiegły już 
przeszło 4300 kim; pierwsza o godz. ,6 tej poniedzia­
łek znajdowała się we Włoszerakowicach (Pozn3ń kie) 
druga na Polesiu. Obydwie sztafety mają jeszcze do 
przebiegnięcia ckolo KOO kim, (A)

S w iecie  nad Wisłą. (Obchód 60 lecia istnie­
nia Tow. Śpiewu św, Cecylji) Ubiegłej niedzieli ob­
chodziło miejscowe Tow. Śpiewu św, Cecylji jubile 
usz 60-lecia swego istnienia. W przeddzień wieczo­
rem odbył się na sali p Popłanowskiego końce;t i 
popisy chórów św. Cecylji i Tow. Przemysłowców'. W 
niedzielę rozpoczęto całość wzięciem udziału w n a­
bożeństwie odprawionem przez ks. dz’ekana Konitzera 
w farze. W okslicznośdowem kazaniu wspo nniał ks. 
dziekan o znaczeniu jak i historii tegoż chóru. Na­
bożeństwo upiększył udatnemi otworapii chór Tow. 
Przemysłowców. W sali p. Popławskiego odbył się 
wspólny obiad, przy którym p. f. zauważyliśmy pre­
zesa związkowego p. Makowskiego z Torunia, prezesa 
okręgowego p. Nowackiego z Grudziądza itd Po po­
łudniu koncer;owała orkiestra Kadry Marynarki Wo­
jennej na miejscowym rynku. Wieczorem odbył się 
na sali p. P. koncert indrumentalno - wokalny, wyko­
nany przez orkiestrę Kadry oraz chóry św. Cecylji 
i Tow. Przemysłowców. Ks dziekan Konitzer witał 
serdecznym przemówieniem obecnych, ogłosiwszy 
zarazem dominację na członków honorowych i za­
służonych pracą dla dobra Tow. ^Członkami honoro­
wymi zostali: pp. |Marcin Grzenia, Ludwik Stindt- 
mann, Is. dziekan Konitzer, Walerjan Gackowski, 
Paweł Zawacki, Grafkówna, i Kurowski Jan. Listy 
pochwalne otrzymali: pp. Paweł Stusińskt, Zielińska, 
Jankowska, Wilgorska.

— (Wśród Przemysłowców.) Na-ostatnim zebra­
niu tut' Tow. Przemysłowców omawiano : sprawę: 
wyborów do Izby Przemysłowo Handlowej, sprawę 
budowy mostu w Świeciu, kwestję dodatkowego po­
datku od nieruchomości, poruszono sprawę Powszech­
nej Wystawy Krajowej, sprawę zmiany statutu towa­
rzystwa, spiawę towarzystwa Śpiewu, oraz zjazdu ku­
pieckiego, który miał miejsce w Toruniu.

—- (30-lecie pracy zawodowej). W ubiegłym 
tygodniu obchodźł p. Feliks Szamocki ze Śmiecia, 
robotnik w firmie R. Szwanke, 30 lecie pracy w jed 
nym przedsiębiorstwie. Jub lat zo tał odpowiednia 
uczczony przez Izbę Przemysłowo Handlową w Gru­
dziądzu jak również przez f rmę R. Sehwanke. — Ju ­
bilatowi „Szczęść Boże“.

— (Zmiana nazwy). Ostatnio zm ienioo nazwę
Miejskiej Kasy Oszczędności Swiecie, na Komunalną 
Kasa Oszczędności miasta Swiecia. (c)

Tryl pow. świecki. (Z gminy). * Ostatnio został 
mianowany p. Wiktor Lorkowski z Kończyc, komi­
sarycznym sołtysem gminy Tryl. (c)

Sulnówko pod Świeciem, (Manewry wojackie). 
Z inicjatywy p. Zurka, komendanta Tow. Powst i 
Wojaków Sulnósko i prezesów placówek Dulsk i Bie 
chówko, przeprowadzono jednej nocy minionego ty­
godnia dwustronne ćwiczenia nocne przy szosie Sul- 
nówko — Biechówko. W ćwiczeniach wzięli udział 
członkowie placówek wojackich Sulnówko, Dulsk i 
Biechówko. Kierownictwo ćwiczeń spoczywało w ręku 
komendanta powiatowego Przysp. Wojsk. p. por. Ko- 
prowiaka. Ćwiczenia, pomimo deszczu, debrze wypa­
dły. Zaznaczyć wypada że wojacy uzbrojeni i umun­
durowani wykazali dużą sprawność i zapał. Po ćwi­
czeniach udali się Wojacy ze śpiewem do Sulnówka 
do gospody na posiłek. (c)

W ielki Komorsk pow. świecki. (Zguba port­
felu.) Miejscowy obywatel p. Piotr Greger, będąc 
onegdaj w Grudzłądru, miał jak t j  mówią „pecha", 
bowiem w drodze powrotnej zgubił portfel z doku­
mentami oraz około 300 zł. gotówki. (c)

Luszkow o pow, świecki. (Z gminy.) Ostatnio 
został p. Jan Schmidt z Małociechowa komisarycz­
nym sołtysem gminy Luszkowo mianowany. (c)

M ałociechow o pow świecki. (Kradzież droviu.) 
Onegdajszej nocy włamali się nieznani sprawcy do 
chlewu miejscowego kierownika szkoły p. Koszowskie- 
go i skradli kilka situk drobiu: kury, kac2ki i jedną 
gęś. Po sprawcach niema śladu. (c)

Lniano,, pow. świecki. (Ujęcie zbiegów.) W 
ubiegłym tygodniu donosiliśmy w naszym piśmie o 
ucieczce trzech osobników z Zakładu Poprawczego z 
Chojnic. Osobnicy zdążyli dojść aż w okolicę Lniana, 
gdzie ludność ich przytrzymała, ze wzgłędu na pod­
padające zachowanie, się, jakoteź ich jednolite ubrania 
wskazywały iż są to jacyś zbiegowie Powiadomiony 
o tern miejscowy Posterunek Policji Państwowej zabrał 
zbiegów ped swą opiekę, jakoteż odstawił ich do 
Chojnic, gdzie będą mieli czas na rozpamiętywanie 
o nieudałej wyprawie. (c)

Błądzim, pow. świecki. (Krowa zginęła z pa­
stwiska.) Gospodarzowi Marksowi na wybudowaniu 
zginęła jednego z minionych dni, włeczerem, jedna 
krowa z pastwiska gdzie pasło się więcej sztuk bydła 
wymienionego gospodarza. (c)

Skarszew y pow kościerski. (Spadła na kle­
pisko.) W środę, dnia 10 bm zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek na posiadłości p. Ohl Polko przy Skarsze 
wach. Robotnica stojąca na desce nad klepiskiem na 
wsSDkośc! ca. 6 mtr. odbierała zboże z fury od pa 
robka. W pe»nym momencie robotnik uderzył wi­
dłami o deskę, tak że deska się posunęła i stojąca 
na niej dziewczyna spadła. Upadek b>ł bardzo nie­
szczęśliwy ponieważ dziewczyna odniosła poważne 
uszkodzenie cielesne.

— (Bójka dwóch parobków.) W dzień następny, 
t. zn. w czwartek dn'a 11 bm. na tej samej posiadło­
ści (Ohl Polko) przyszło do bójki pom’ędzy dwoma 
parobkami, którzy nakUdali m erzwę na wozy, starszy 
z nich mając jut więcej mierzwy na wozie zaczął 
wyśmiewać się z towarzysza t wyzywać go od leniu­
cha itp. Ośmielił się nawet tak dalece, że po odpo­
wiedziach kolegi uderzył go w twarz, naco ten od­
powiedział tern sameiii i wtedy obaj przeciwnicy za­
częli bić się widłami. Młodszy otrzymał uderzenie w 
tylną częJć głowy. Ale zrewanżował się doskonale. 
Uderzył starszego w czoło i przebił ucho, a następ­
nie wrzucił go do kuli z mierzwtią. Obaj odnieśli 
niebezpieczne rany, tak, że odwieść ich musiano do 
lekarza w Skarszewach.

Gdynia. (Niezdrowy objaw). Kilka firm gdań­
skich, które niedawno zostały otwarte w Gdyni, ob­
sadziły swoje b ura pomocnikami, którzy nie władają 
wcale językiem polskim. Sprowadza to nowy, a wca­
le nieuzasadniony objaw do naszych stosunkóm han­
dlowych, który może całkowicie unicestwić( zaufa­
nie społeczeństwa do tych firm.

Strzelno, pow. morski. (Tragiczny powrót z 
wesela). Wevwtorek, 9 b. m. gospodarz Dering po- 
w acał z wesela i przez nieostrożność najechał na 
głuchoniemego krawca Lukasa, zamieszkałego w Strzel 
nie. Lukas po kilku godzinach zmarł.

Brodnica (Czyn, godny uznania.) D na 10 
bm. przed poł. przechodząca przez most p. P. za 
uważyła płynące Drwęcą dziecko. Na wszczęty alarm 
zbiegło się kilkunastu ciekawych, lecz nikt z nich nie 
skoczył z pomocą. Dopiero przechodzący tędy od 
pracy p, Ligęziński pospieszył dziecku z pomocą 
Przy .moście na poprzek Drwęcy zatrzymało się kilka 
pni drewna, oderwanych od jakiejś tratwy, na której 
udało się p. L. wskoczyć i wyciągnąć tonącego 5-let. 
synka p Komosióskie^o, zamieszkałego nad Drwęcą 
i oddać w ręce zrozpaczonej matki. Chłopiec, do­
stawszy się pod owe pni*, byłby niechybnie utonął 
i tylko dzRki zimnej krwi p. L, zawdzięcza uratowanie

Działdow o. (Zmyślony napad w lesie. — 
Ujęcie zawodowego złodzieja) W dniu 10. b m. do­
niósł tut. policji niejakiś Aske z Lidzbarka, że prze­
jeżdżając na rowerze przez las grodk w>k! został na­
padnięty przez 3 osobników, którzy do niego strzelili. 
Na skutek tego kilku funkcjonarjuszy policyjnych 
natychmiast samochodem i rowerami udało s ę na 
miejsce rzekomego wypadku celem ujęcia sprawców. 
W  pobliżu lasu policja przytrzymała osobnika, który 
na pytanie cdparł, że nazywa się Stefan Nieświatows i, 
poch dzi z Warszawy, jest zawodowym złodziejem i 
udaje się do Działdowa, gdzie proceder swój należycie 
dalej prowadzić zamierza. Przy rewi-ji znaleziono 
przy nim kilka wytrychów i inne narzędna złodziej­
skie. N. skuto w kajdany i odstawiono na policja, 
gdz e przy dalszych dochodzeniach stwierdzono, że 
kilka dni temu zwolniony został z więzienia w Brod­
nicy - -  poczem od tawiono go do więwienia w Dział­
dowie

Według oświadczenia Askiego. przytrzymany N. 
nie należał do osobników, którzy do niego strzelali. 
Policja prowadziła dalsre posiukiwania za rzekomymi 
bandytami, lecz bez wyniku. Po przęsłu baniu kilku 
m!eszkańców”w Grodkach wywnioskowano, że wypa­
dek zgłoszony przez A. nie miał wogóle miejsca 
Doprowadzony do posterunku Aske przyznał
się, że doniesienie o napadzie zmyślił Jpod wpływem 
podniecenia alkoholem, A. był uzbrojony w browning.

Kult mieś- no zntnó&iienie gizety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:
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Toruń. (Jak żona wypłakała męża z więzie­
nia.) Był domokrążcą 1 żył sobie swobodnie jak ptak, 
ale nieszczęście chciało, że raz wstąpił do baraków 
robotniczych w Wabczu na nocleg, gdzie akurat ka 
balarka Dziudzianka, pokazywała sztuki karcianoma- 
giczne, więc i zmęczony domokrążca takie się temu 
przyglądał i to mu na złe wyszło.

Gdy kabalarka tegoż wieczoru szła przez wieś, 
któż ją napadł i odebrał jej zarobione magicznie 
kilkanaście złotych, ona jako napastnika wskazała wo- 
jażera Stanisława Zgidę, lat 33, który przedtem przy­
glądał się równ eź sztukom .magicznym. Zgidę osa­
dzono w areszcie, a dnia 15 bm. odpowiadał przed 
trybunałem karnym w Toruniu jako oskarżony o na­
pad rabunkowy na drodze publicznej. Dziudzianka, 
która tylko raz widziała oskarżonego, zeznała pod 
przysięga, że chociaż była ciemno, ale księżyc 
świecił, więc poznaje, że napadającym był oskarżony 
Zgida.

W czasie przemowy prokuratora, który mówił~o 
karze dla oskarżonego od roku do p ęciu lat ciężkie­
go więzienia, znajdująca się na galerji żona osk rża­
nego, zaczęła błagać, by sąd nie karał jej męża gdyż 
jest on zupełnie niewinny. Wezwania przewodniczą­
cego i kilkakrotnych upomnień, by się uciszyła, a dó 
źniej by opuściła salę, Zgidowa usłuchać nie chcia­
ła. Po spisaniu protokółu z teo0 zajścia, wyprowa­
dzono ją z sali rozpraw.

Sąd po narad ie uchwalił sprawę odroczyć i po­
wołać dodatkowych świadków do nowej repraw y, a 
ponieważ oskarżony jest żonaty, uchylił nad nim 
areszt śledczy. — W ten sposób o.karżony znalazł się 
narazie na wolności.

Z DALSZEJ POLSKI.
B ydgoszcz. (Nowy rodzaj oszu twa.) Policja 

tutejsza przytrzymała niejakiego Mos-ka Pomeranc', 
21-letniego żydka z Łodzi, rzekomo szew:a. który le­
gitymował się jak: kupiec świadectwem przermsłowem 
czwartej kategorji, wydanem na nazwisko Abrahama 
Micenmacbera. Moszek jednak, jak się zdaje, nie jest 
ani szewcem, oni kupcem, lecz „magikiem", gdyż pny 
pomocy sztuczek magcznych dopuszcza s ę on oszustw 
po różnych miejscowościach, w których odbywają się 
targi. Zawitał więc ze swemi występami i na nasz teren 
lecz mu się nie poszczęściło gdyż został zdemaskowa­
ny Oszustwa jego polegają na tem, że mając pełną 
kieszeń drobnych pieniędzy, wyszukuje na targu 
wśród handlujących przekupek takie, które potrzebują 
właśnie drobne monety. Odbywa się więc wynTańa 
w ten sposób, ź: za jakiś wększy bjnknot Meszek 
wylicza drobne pieniądze, rzucając w oczach przekup­
ki jedną monetę za drugą. Przekupka ma złudzenie, 
że rzeczywiście monety kolejno padają, zgsrnia więc 
pieniądze, a oszust bierze banknot i odchodzi. Do­
piero później przekonuje się ona, że padła ofi rą 
oszustwa, gdyż za wymieniony banknot otrzymała 
zaledwie połowę drobnych pieniędzy. Na naszym te­
renie jest to nowy rodzaj oszustwa, przed którem na­
leży się mieć na baczności.

Poznań. (Rozebrany do naga przez bandytów.) 
Onegdaj o północy przechodził ul W rmiec'ą p Wła­
dysław Konlecki, zamieszkały przy ul. Bukowski j 25. 
Nagle z ciemności wynurzyło się kilku opryszków, 
którzy rzucili się na p. K i zadali mu cics katetem 
w kręgos'up wskutek czego stracił przytomność. Ko­
rzystając z tego rabis'e przeszukali kieszenie napa­
dniętego i skradł' mu srebrny zegarek z paskiem, 
sygnet, ślubną obrączkę znaczoną K. D. 26. i 2. 16 
oraz portfel zawierający 400 złotych i w zelkie doku­
menty. Nie poprzestając na tem ściągnęli z nieprzy­
tomnego p. K. ubranie, pozostawiając go w stroju 
zgoła niekompletnym. Podkreślić trzeba, iż w kie­
szeni marynarki znajdowało się 4.300 zł. Ofiarę na­
padu odnalazł patrol policyjny, i odstawił do naj­
bliższego komisarjatu dla spisania odpowiednego ro- 
tokułu. W wypadku tym rabusie wykazali niesłycha­
ną wpr st bezcztlność, odważając się na napad na 
ulicach miasta Nie wątpimy, że policja zajmie się 
energicznie schwytaniem bandytów i odzyskaniem 
zrabowanych p. K. rzeczy

a
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Ś piew ak i tancerka
K a rjera  M a u ry ceg o * L ela it. — f a ł s z y w e  w e k s le . — Z ab ó jstw o  k o ch a n k i.

• I _  -1 „  ♦ V. rr r\ \ c\ rr rl rr Ir t Q 1 1 _w czasach ostatnich opinja Paryża poruszo­
na została ciekawą i dramatyczną sprawą, która 
znalazła się na wokandzie trybunału.

Oskarżony 21-letni Maurycy Lelait opuścił 
przed pewnym czasem dom rodzicielski i udał się 
do Paryża, gdzie pracował zrazu jako robotnik w 
jednej z fabryk. Wkrótce jednak odkrył swoje 
prawdziwe powołanie: oto powinien poświęcić się 
Muzie. Muza, którą wybrał należała do podkasa- 
nych, bowiem młodociany artysta produkował 
się z problematycznem zresztą powodzeniem na 
podrzędniejszych scenach.

Tworzyć i odtwarzać kuplety jest rzeczą pię­
kna, ale jeszcze piękniejszą wydała się M. Lelait* 
owi działalność pedagogiczna. Założył tedy .szkołę 
dla śpiewaków estradowych, wynajął piękny lo­
kal i... stwierdził, że konieczną jest dlań rzeczą 
posiadanie pianina. Kupił tedy jedno i drugie na 
raty, wystawiając weksle z podpisami swego nie 
boszczyka dziadka, kupił wreszcie duży fórtepian 
i przed uregulowaniem należności sprzedał go, 
jako, że gotówka koniecznie mu była potrzebna. 
Tak więc miał piękny lokal, pieniądze i młodość, 
nic więc dziwnego, że gdy zdobył jeszcze serce 
pięknej tancerki Łucji Longchamp, uważał się za 
człowieka w pełni szczęśliwego. Wkrótce jednak 
nie wystarczyły już zakochanemu młodzianowi 

krótkie tete-a-tete w restauracjach i hotelach, 
Zapragnął zamieszkać wraz z ukochaną, tern bar­
dziej, iż doszła do jego wiadomość nieco swawol­
na konduita jego dulcynei.

Pewnego tedy dnia, podczas przejażdżki au­
tomobilem jął czynić swawolnej Łucji wymówki 
z powodu jej niewierności i zażądał, aby zamiesz­
kała u niego. Jednak piękna tancerka nie chciała 
się pozbyć swobody i wydrwiła bezlitośnie czu­
łego adonisa. Wówczas krew zagotowała się we 
wzgardzonym. Dobył rewolweru i przyłożywszy 
lufę do skroni przerażonej tancerki pociągnął 
za spust. Padł strzał i tancerka zalana krwią o- 
sunęła się martwa na poduszki samochodu. W ów 
czas nieprzytomny z rozpaczy młodzieniec skie­
rował rewolwer ku swej skroni. Natychmiast pra 
wie zastosowane zabiegi lekarskie przywróciły 
go do życia mimo bardzo ciężkiej rany, ale tan­
cerki nie zdołano uratować. Gdy po powrocie do 
zdrowia poddano denata badaniom odrzekł:

— Kochałem ją całą duszą i wolałem zabić 
ją i siebie, niż widzieć ją codzień w objęciach in­
nego kochanka! Wtedy w samochodzie, wydrwi­
ła mnie tak okrutnie, iż straciłem panowanie nad 
sobą! Nie mam nić więcej na swoją obronę! — 
zakończył. '

Dramatyczna ta  sprawa znalazła swój epi­
log przed trybunałem paryskim. Maurycy Lelait 
zasiadł na ławie oskarżonych pod zarzutem mor­
derstwa, sfałszowańia weksli i przywłaszczenia 
sobie trzech fortepianów.

Dzięki zręcznej obronie swego adwokata p. 
Campinhi został winowajca skazany tylko na 5 
lat więzienia i 100 franków kary. _____

ar-;, ■ z 18 w. Ubiór ten uzupełniały czarne jedwabne
|  f S O i C Z n a  K U r a C j a  pończochy, czerwone trzewiki i czarny twardy ka

Ar ■'To pinaonnp*Rrinffa w SDrinefiel- pelusz, do którego przymocowana była jakaś o-Maszymsta Giuseppe Bnoffa w bpnngiiei f > kształcie wieżyczki, przybrana diamen-
dzie ożenił się z urodziwą rodaczką Włoszką. ^  kilku milionów franków-
siedmiu latach urodził im się upragniony synek. ^ ^ t o ^ n lku ^ l ljQn°Y.: i.* i.° il■■■ ■ 
Małego Luca rodzice pokochali nad życie. Ale Przed hotelem, w którym kroi zamieszkał w 
po dwóch latach okazało się, że ten piękny i miły Marsylji, stale gromadziły się tłumy gapiów, 
chłopiec jest głuchoniemy. Rozpacz rodziców by- Fakt ten tak bardzo cieszył króla, ze co chwilę 
ła wielka, gdy lekarze stwierdzili, że chłopiec P°‘ I pojawiał się w oknie i wyrzucał na ulicę garsc 
zostanie inwalidą na całe życie. Strapiony ojciec drobnych srebrnych monet, co naturalnie wywo- 
próbował różnych środków, by swego syna ule- bywało pomiędzy zbierającymi pieniądze bezu- 
czyć. O radę pytał cyganów, wróżki i przygód- stanne bójki i przyczyniało się do naruszania 
nych znachorów. Jeden z ostatnich poradził mu spokoju i porząku publicznego. W końcu przydzie 
spróbować radykalnego środka „przestraszyć I lony do pilnowania osoby królewskiej komisarz 
dziecko". Tylko jakieś wielkie wzruszenie psy-1 policyjny siłą odciągnąć musiał króla od okna, 
chiczne mogło uleczyć biednego malca. Giuseppe I wśród gorących jego protestów, 
począł robić eksperymenty. Początkowo słabe w Następnego jednak dnia król przeprosił 
efekcie przy których więcej przeżywał sam stra- się z komisarzem i ofiarował mu na pamiątkę 
chu w obawie o zdrowie dziecka, niż ono same. |p arę swych spodni, przeplatanych szczerozłotemi 
Domowe środki, jak udawanie duchów, wybuchy !nitkami.
małych nieszkodliwych pocisków i t. d. zawiodły. Po powrocie do Kambodży Sissowath wypo-
wtedv Giuseppe zdecydował się na eksperyment | wiedział następującą opinję o Francuzach:____
poważniejszy. Dnia pewnego zabrał żonę i dziec- “ “ ^ " f ^ ^ ^ f ^ ^ T z b y t  wiele. Wszyscy opo­
ko na lotnisko w Agawam. Tam spotkał swego wiadaj” równocześnie^ a kobiety przerywają 
znajomego lotnika Potholma. Potholm zgodził się l m ^ę^om, nie bojąc się wcale, że zostaną za 
zabrać małego Luca na swój aeroplan i wykonać ^  0bite. Pozatem Francuzi noszą na sobie zbyt 
potem podczas lotu koziołka. Dziecko wsadzono | wjeje ubrania, które nakładają jedno na drugie."

Sissowath zwiedził również Mont Blanc i był 
bardzo zadowolony, widząc tam wielką ilość śnie 
gu i lodu.

— Dotychczas — mówił — widziałem tylko 
małe kawałki lodu na talerzach lub w szklan­
kach a teraz mogę chodzić po polach lodowych i 
jeść tyle lodu, ile tylko zechcę.

Gość z tamtego świata.
W Paryżu zmarła przed kilku dniami miljonerka 

nazwiskiem Diebel, która była bohaterką niezwykłego 
p ocesu. Męża pani D ebel, właścicielki wielu mil 
jonów franków i kilku zamków, znaleziono pewnego 
dnia w ogrodzie zastrzelonego. Pani D. twierd?ila, 
że mąż jej popełnił samobójstwo, podczas gdy ko 
misja śledcza ustaliła morderstwo. Mdjcnerkę aresz­
towań'1, lecz po p-ocesie uwolniono ją. Od tego 
czasu p. D. prowadziła samotne życie w swoim z^m- 
ku. Prześladowały ją we dnie i w nocy jakieś wizje. 
CL gle zdawało s ę jej, że widmo męża „stra ży1* w 
zamku. Pewnego wieczora p. D s edziała sama w 
jadalni, gdy nagle otwarły się drzwi i wszedł męż­
czyzna w czarnych okularach Pa i domu krzyknęła
przeraźliwie. . . .

Niesamowity gość podobny był zupełnie do jej 
zmarłego męża. Miał nawet na sobie to samo ubra­
nie, które n sił zmarły w dniu swej tragiczr ej śmierci. 
Rysów twarzy p. D. rozeznać nie mcgD, ponieważ 
przybysz kapelusz miał nasunięty głęboko na c oło. 
„Gość z tamtego świata" nie mówiąc ani słowa, za­
siadł z fo'elu i z apetytem zaczął pochłaniać znajdu­
jące się na stole kuropatwy Widocznie „wygłodził 
się1* w zaświatach. Każ przynieść burgunda, który tak 
lubiłem za życia — rozkazało „widmo** głuchym, gro­
bowym głosem Przerażona p. D. zemdlała „Duch 
ściągnął bezprzytomnej brylantami wysadzone pierścio­
nki z palców i zęrwał perły ze szyi. W tym czasie 
zemdlona odzyskała przytomność i ujrzała — jak 
„widmo** pakuje do kuferka jej srebro. Nie odważyła 
się jednak zawezwać pomocy. G adio mięła jakby 
zasznurowane. Oddaj mi klucz cd kasy. Chcę zabrać 
moje pieniądze — rozkazał „duch4. Przerażona ko­
meta, jak zahypnotyzowana oddała klucze bez oporu. 
„Widmo1* zgarnęło całą gotówkę z kasy, zabrało je­
szcze kilka cennych klejnotów i opuściło zamek z 
ćbbrze wyładowanym kuferkiem. Dopiero w jak^ś 
godzinę potem p. D. zawezwała służbę, przebywającą 
w innem skrzydle zamku. Uwiadomiona o niesamo­
witym rabunku żandarmerja wszeręł* śledztwo i z a-

do aeroplanu i przymocowano rzemieniami moc 
no do siedzenia. Początkowo Luca był przelęknio 
ny, ale szybko się oswoił z sytuacją i uśmiechał 
się z miną triumfatora. Obok niego zajął miejsce 
przyjaciel Giuseppa Abraham Mazer, któiy miał 
baczyć na dziecko podczas lotu. Mały Luca prze­
słał rączką kilka buziaków na pożegnanie i apa­
rat uniósł się w powietrze. Gdy już byli w odpo­
wiedniej wysokości lotnik wykonał swoim apa 
ratem koziołka. Przyglądająca się matka krzy­
knęła z przerażenia, ale Giuseppe ścisnął tylko 
jej rękę i uśmiechnął się szepnął:

Uspokój się kochanie. To wszystko jest u
mówione.

resztowała „widmo**. Gościem z „tamtego świata** 
okazał się miejscowy ogrodnik, który dobrze znał dzi­
wactwa p D. oraz roikład apartamentów w zamku. 
=>ani D. pod wrażeniem tego wypaćku ciężko zacho 
owała. Lekarz stwierdził, że og cdnik — włamywacz 

zahypnotyzował ją. Od tego ezacu milionerka nie 
odzyskała już zdrowia ani równowag', kłamana r a 
ciele i na duchu — odeszła za swym mężem w krainę 
śmierci. F.

Największy Budka na ś w i e c i e .
Zostanie on wzniesiony w miejseoweści M gishi 

w Japonji. Pewien bogaty Japończyk nazwiskiem 
Okamoto Fisaburo ofiarowali kwotę 100.GOJ jeńców 
na konstrukcję tego posągu. Posąg będzie miał 80 
stóp wysokości i będzie cały zrobiony z źelazobetonu. 
Wnętrze jego będzie puste, ażeby pobożni mogli tam 
spędzać cz<s na modlitwie i rozmyślanitch Jak z tego 
wynika kult tuddaistyczny na Wschodzie zupełnie nie 
zaginął, tylko raczej zatacza coraz większe kręgi.

W eso ły  k ą c ik .
— Moje kochanie bębny, dajcie mi wreszcie 

przeczytać gazetę 1
— Tylko jeszcze jedno pytanie, ojczulku.
— Mów, ko: hanie...
— Jeżeli tatusiu osa siedzi ua oście, to czy ona 

kłuje oset, czy oset osę?

Spór o fotografję ciała astralnego
Sąd  o d m ó w ił „d u ch om "  p ra w a  w ła s n o ś c i |d o  sw o ic h  z ie m sk ic h  „ zja w "

. . . • . i - i .  t \ ___ r t i p  n h l V n V W f lńone. I Ciekawy spór prawny, ciągnący się już od lat
Nagłe buchnął słup dymu i aeroplan stanął czterech, zosŁł obecnie rozstrzygnięty przez sąd ape 
.i r̂v,rar,iar.v, Tr» iprlnak nie bvło umówione. iaf.vinv w Parvżn. Kwestia sporna polega na ternlacyjny w Paryżn. Kwestja sporna polega na tern, 

czy w Ano opublikować fotografję ducha, który prze­
niósł się już ze swą powłoką cielesną na „tamtem
świat**. . ,

Historja tego niezwykłego procesu jest następująca: 
Pewna dama z francuskiego towarzystwa, p. 

Noemi R., owdowiała w młodym wieku. Bezdz etna 
wdowa przywiązała się gorącą miłością do swojej 
siostrzenicy i wychowanki, która była jedyną z jej

__________ ______ bliższych krewnych, porostałych przy życiu. Lecz i
P ra sa  f ra n c u s k a  w nadzw yczaj barw ny spo-lto  17-letnie zaledwie, pełne życia i uroku dz.ewczę,

i  rr  ̂  V. /-a A at I «-A o /-t! r\ , t i a rc

w płomieniach. To jednak nie było  ̂ umówione. 
Teraz Giuseppe krzyknął z przerażenia i ręką za­
słonił oczy. Aeroplan z zawrotną szybkością pô  
czął opadać na ziemię. Wśród zgliszczy wycią­
gnięto małego Luca spalonego na węgiel. Lotnik 
żył jeszcze. Oostatnim tchem wykrztusił:

_Luca przemówił, powiedział „ba-bo

Król o 500 żonach
sób opisuje koronację nowego króla Kambodży 
kraju znajdującego się pod protektoratem fran 
cuskim i .leżącego w Indochinach — i wspomina 
przy tej sposobności o jego poprzedniku, który 
przed 20 laty przyjechał do Europy, aby zoba­
czyć Paryż. . ,

Przyjazd ten poruszył wszystkich mieszkań­
ców stolicy świata, gdyż król Sissowath przybył 
w towarzystwie 20 małżonek (a miał ich wszyst­
kich podobno aż pięćset), ze swą najstarszą cói- 
:*ką, sztabem ministrów, dworzan i paziów oraz
z 69 tancerkami. .

W Paryżu zdobył on wkrótce wielką popu­
larność. Jego dziwaczny ubiór i wesoły uśmiech 
pozyskały mu serca wszystkich mieszkańców. Na 
ulicy zwykle pojawiał się w pół sukni, pół spo­
dniach, dochodzących zaledwie do kolan a uszy­
tych zawsze z jakiegoś pstrego materjału. Na to 
wszystko nakładał frak, skromny według mody

padło cfiarą katastrofy kolejowej.
Fani Noemi była niepocieszoną. Od tej chwili 

przestał ją zajmować cały świat, a chęć nawiązania 
kontraktu z duchem zmarłej siostrzenicy wprowadziła 
ją w koła spirytystów. ,

I w końcu jej najgorętsze życzenie zostało 
spełnione, a przynajmniej ona żywiła to najgłębsze
przekonanie. *

Na peanym se;nsie udało się słynnemu medjum, 
Zuzannie Hakim, wywołać ducha zmarłej siostrzeni­
cy która ukazała się — jak to zwy­
kle bywa — swej ciotce, ctubna w zaziem kie mgły. 
Mimo tej mgławicowej o łony p, Noemi R. przyjęła 
jako rzecz nie ulegająca wątpliwości, że zjawa była 
rzeczywiście wcielesiem jej ukochanego ducha.

Od tej chwili nabrała nowf j ocboty do życia, 
przyczem hojnie wspierała kolo spirytystyczne, które 
doprowadziło do urzeczywistnienia jej najgorętszego 
życzenia.

Ponieważ duch siostrzenicy nie tylko obsypywał 
swoją ciotkę niejednokrotnie kwiatami i przemawiał 
do niej w czułych słowach za pośrednictwem medjum 
ale raz poraź na seansach ponawiał swoje wizyty, 
przeto p. Noemi postarała się o ustalenie tej drogiej 
sostaci na płycie fotograficznej.

W niejaki czas potem francuski pisarz i bad.cz 
spirytystyczny, Achilles Bornir, wydając dzieło o zja­
wiskach zaziemskich, ogłosił w gazetach wezwanie nad 
syłania mu materjalów.

Na to ogłoszenie p. R. nadesłała autorowi ową 
spirytystyczną fotografję siostrzenicy wraz z swoją 
własną podobizną, opisując mu przytem cały wy­
padek.

Bornis jednak nie ograniczył się do wykorzysta-
L_____ I r t l r t - 1  o + a r i  o ł n  o l p  U 1 K W H t f Mnia tego dokumentu jako materjału, ale w swojej 

książce zamieścił obie fotografję, opatrując je nazwis 
kami ciotki i siostrzenicy. P. R. uznała to za naru­
szenie swoich praw i profanację ducha i zaskarżyła 
autora do sądu. Instancja orzekła, że fotografję du­
chów nie istnieją, a przytem zmarła nie jest osobą 
prawną i nie może s.bie rościć ęrawa własności do 
fotografji, zdjętej z jej ciała astralnego. P. R nie 
zadowol ła się jednak tym wyrokiem i wniosła rekurs 
do drugiej instancji. W tych dniach tąd apelacyjny 
potwierdził wyrok I instancji, motywując, to tem, że 
jakkolwiek nie jest stwierdzone, czy można fotografa 
wać duchy, to jednak krewnym zmarłej osoby nie 
przysługuje prawo wzbraniania publikacji t. zw, foto- 
grafji spirytystycznych.


